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Żołn ie rfc  i Towarzysze broni  1 Powodowa-

ny czuciem ludzkości wzdrygaiącem się w Icn- 
czas na rozlew krwi ,  kiedy na polu poko.ll 
tyle znajduie pię sposobów oddania naszemu 
narodowi sprawiedliwości , chciałem ich tam 
szukać i wszedłem jako Wódz  Naczelny i 
bywatel  w rozmowy z Marszałkiem Bybiczem 
Zabałkański jn ,  Dowódcą Wpjsk  Ro sy j sk ich  , 
przekładam ie wam w 4 listach,  których wig- 
c  , pisanych nie było.  W  nich wyczerpany 
iesl cały przedmiot  usiłowań inOich jakie czy
n i ł em,  równie p waszą krew i honor  t roskl i 
wy, jak obejmuiący ca łą  moią duszą nas tępne 
lo*v J c raźniejszych jniljonów ludzi,  i przyszłych 
polskich pokoleń,  * nich dow iecie sio o eałvm 
toku rzeczy,  i o iej końcu,  oraz inka icsc po
l i tyka żołnierza polak i ,  a i akie są warunki i 
widoki dumy roziątrzoncj przeciw dobrej  zpra- 
wie niewinnego Narodu.  Chociaż zawsze i w 
każdej porze  przystoi Wodzowi o pokoui me  
zapominać,  i ednak obra łem do tego ceasnaj .  
właściwszy, k iedy armją polską Widzę mocną 
i poważną z liczby, porządku,  . ducha wale
czności; kiedy onergja żywo po wszystkich ży
łach narodu płynąca ,  zachęca na* do wytrwa- 
łości i do dzielnej walki.  Mam w sumieniu 
molem świadectwo że dope łn i ł em w całem 
znaczeniu powinności Naczelnego Wodza  siły 
Zbrojnej  Narodowej.  Do Wod za  bowiem 
nic tylko należy bić się i leszcze się hic, 
ple ile r azy on oręż podnosi lub spuszcza,  
zawsze nieprzyjacielowi pokój ofiarować; ta
ka zasada towarzyszyła wszystkim Wodzom

nawet w najburzliwszych czasach rewolucji  
francuskiej ;  zakończyłem,  żołnierze  i bracia 
oręża , iak widzicie . moią wojskową poli ty- 
kę,  sądźcie o niej według słuszności  i rozsąd
ku.  Spokojnie spoglądać będę  na spory roż
nych o niej opinji ;  niech się ścieraią iak im 
„ię podoba.  My co chwila bąćmy tylko go
towi do boiów i  nieprzytaeielein.  Widzicie,iiiS 
sami,  żo łn ie rze , l e  innej  polityki mieć nic może
my iak tę k tóra się zawiera w naszem iedy* 
nem haśle,  Z w y c i ę ż y ć ,  l u b  z h o n o r e m  
z g i n ą ć  z a  o j c % y z n ę ! Na tej tylko d ro 
dze z wytrwa łośc ią ,  cnotą i zupe łnem po .  
Święceniem się, możemy się dobie zwycięstwa 
i niepodległości .  Możemy i zginąć ! J iedno 
i drugie ukrywa się w głębiach naszego prze-  

To tylko pewna,  że ieżeliby z wy
roków zguba ł *  la nas w y  p o  . i *  , >■ mprzy wciel 
ludzkości  przez nasze groby p rzedrze  aię dn
iej i zajrzy woczy Europie,  iak okropne d e .  
spotyozne straszydło,  przerazi  swym wzrokiem 
zniewieściałą cywilizacją i będzie się urąga ł  z o- 
boiętnych teraz na naszą oprawę Rządów i L u 
dów, których k raie  w egoizmie uśpione ,  be* 
władnie za nami leżą. N a e ze ln y  TT ódz S i 
ł y  'Zbrojnej N a ro d o w e j  S K I V Z Z N Ł C R I ,  

L is t  do F e ld m a rs za łk a  l i r .  D y  b ic ia  Z a -  
ba łkańskiego .  Panie Marszałku! Raczyłeś Mo- 
gCi Panie Marszałku,  mieć rozmowę z P o d pu ł 
kownikiem Mycielskim, z której  on zda ł  rai 
spraWf t aką iż powzięte * t ąd uczucia p r a 
gnę spiesznie udzielić.  Wyt łumaczę  się * 
całą żołnier ską szczerością,  iaka iest w mo
im charakterze,  i k tó rą la nad wszystkie dy-
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p lomafyczne  subt elności  p r z e k ł a d a m .  Z adz i 
wia to J Wgo  Pana  Mości  Mar sza łku  , ze no* 
l imy  raczej  na w ie lki e  wystawiać się n i e 
szczęścia ,  i na wszystkie  ok ro p n e  sku tk i  wo j 
n y*  a niżel i  p od da ć  się na ł a s k ę .  Po dda n i e  
się z u p e ł n e ,  ies t  u J W . Pana i edynym ś r o d 
k i e m  przy  wrócen ia  r z eczy  w Polsce do da w n e 
go S t u  t u  q u o . T a k  bezwzg lędne  w ym ag an i e ,  
n ie i es t ze  z l iczby warunków do przy jęc i a  n i e 
po do b n yc h  ? Mozemyz  na to zezwolić,  abyśmy 
znowu  postawieni  byl i  w dawnym po r ząd ku  r z e 
czy  , k t ó r y  n ie  b y ł  z tego rodza iu ,  abyśmy w 
n im  byl i  znajdowal i  dos t a teczne  p r aw  naszych 
l a r ęc z en i e .  D łu g i e m  pasmem ni eszczęść  n a 
s zych równie  Krolom i ak  Na rodom pamię tn i ,  
i śm iem tw ie r dz i ć  za sługui ący  na ich mo cn i e j 
sze spr awie  naszej  sp r zy i an i e  ; My k tó rych  
W l ud  i s tnych męcz en n ik ów  p rze k sz t a ł can o ,  
mozem yz  sobie Życzyć  powrotu do naszych o- 
k r u t n y c h  c i e rp i eń ,  i do dalszego z łych  losów 
ci ągni en ia  ? W ł a ś n i e  t er az  , k i edy  wszystkie 
Kasze us i łowania  są p o ł ą c z o n e ,  w celu usta* 
nowieni a  w naszym k ra i n  p rawego  p o r z ą d k u ,  
za sadzonego  na zaręczeninch n i ez łomnych  któ-  
J e b y  sla łosć iego zapewnia łyPPoswięcamy  wszy 
s tko  dla u t rwal eni a  szczęśliwości O jczyzny ,  a 
tu  chcą nas obdarzać  s t anem r zeczy ,  w k tó r y m  
każdy  Polak ani na chwilę n i e b y ł b y  pew nym  
swoiej  p rzysz ło śc i  ! Cel  sz l ache tny  naszego 
p r zeds i ęwz ięc i a  , n i e  iest  zdolny odpowiadać  
zgod n i e  wymaganiom,  k ło r eb y  mog ł y  sp rowa
dzić  spod l eni e  na r odowego  hono rn ,  i ucisk na 
szej  Ojczyzny.  Przyzwoic i ej  iest  Mości Pan ie  
M a r s z a lk u  i b y ł ob y  nawet  spr awiedl iw ie  żą 
dać  po nas p r zywróceni a  p o rz ąd ku  za sadzone
go na kar c i e  kons ty tucy jne j ,  p r zez  Cesarza  A le 
x a n d r a  nadane j ;  ale n i e  nal eży w ie rzyć  t emu  
ze  wszystko ies t  p r awe  co p rzemocny  rob i ,  i 
ze  praw'a s ł abszych  są n iczem.  W ia d o m y  M a
ni f es t  d.  17 Styczn i a  r .  b .  wymagaiąc  od N a 

rodu Polskiego ś l epe j  u leg ło śc i ,  i b ezw aru n -  
nowego zaufani a,  bez żadne j  uwagi  na l iczne 
u  go <izywc y i uża lenia ,  bez  poc ieszenia  co 
p r zyna jmn ie j  nadz i e ją ,  iź p r zy czy ny  z ł ego u- 
c i y  one )ę ą, po pch ną ł  Na ród  na os t a teczną 
< i og f .  en to Mani f es t ,  znag l i ł  Na ród  do 
obrony  swego pol i t ycznego Sycia ,  i do w z i >  
cia pos awy ludu,  mai ącego p rawo  odzyskani a

u s ł v s z l ł Ps ł  g Sk0r0 '-Vlk° z usł  Mona rchy  u s ły s za ł  s ł owa zag1,5.ai mu l]tla{ ' J
obal eni em tego t owarzyskich  ins.ytum'i  z asadni -  
czych.  Sprawied l iwość ,  sp rawied l iwość ,  a n i e .  
p o d da n i e  s , f  na ł askg.  O to iest  Mci Panie  Mar .  
s za łk u  p r awid ło  . edyne i n i e odm ien ne ,  k tór e -  
by  powinno (władać  k a r d e m  pos t anowieni em 
Cesarza  wzg l ędem Polaków.  Zapewn e  ze wszy.  
s t kich zapy tań  pol i tycznych ,  na jważni ejsze  iesl
0 I olsce k tó r e  na mocne zas ługu ie  zastano,  
wierne ze s r a ny  Cesarza JMci .  Kto wie czyl i -  
by  Cesar z  J ,nć n i e b y ł  w s t an i e  za t r zyman ia  
post ępów rewolucj i ,  n ie  tylko u nas ,  ale nawę* 
w ca l em Europe j sk i em Towarzys twie ,  gd yb y  
poszec za r adą  s c i s ł 0j  spr awiedl iwości ,  cno- 
ty i s totnie ty l e  po t r zebnej  dla bezp ieczeńs twa
lonow i a pomyślności  ludów,  a k tó re j  n i e 

s zczęsne  zan i e db an i e  począwszy od podz i a łu  
nieszczęśl iwej  Polski ,  tyle wielki ch  zabu rzeń
1 k ' f sk  Pu kl i cznych  nap rowadzi ł o .  Jeżel i  po
zwol imy na to i e  obie s t rony  zadal eko siP L  
s u n ę ł y ,  n i ed a ł y zb y  się wynaleść  ś rod k i  po- 
go zema^ rzeczy pod p r zew odem  ścis łe j  sp r a-  
wiedl .wosc,  ? W y p a d a ł o b y  tylko koni eczn ie  , 
aby wa runk i  m cz a w i e r a ły  w sobie  nic takiego 
coby  upod la i ącem by ło  dla  i ednej  l ub  d r u 
giej s t r ony;  bo ieSeli dla tej  k tó r ą  JVV. Pan  
b ron i s z ,  powinności ą być  sądzisz zachowanie w 
całości  honoru  Państwa  Rossyj skiego , do nas 
nalepy t akże  czuwać n ad  zachowaniem świę- 
tego sk ł ad u  honoru  na rodowego ,  k tó r ego  so« 
b i e  wydrzeć  n igdy  niedozwo limy .  Sam Cesar*
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Jegomość ie/.eli lest w myśli zachowania Po
laków \v stosunkach swoich poddanych,  nie- 
mógtby  chcieć tego,  aby od ich spodlenia za
czynał .  Sądząc ze słów powiedzianych do 
Podpułkownika Mycielskiego,  zdaie sig Mści 
Panie  Marszałku,  źe nie rzetelnemi rap porta* 
mi w b łąd iesteś wprowadzony względem sta* 
nu ducha publicznego w Polsce.  Rozumiesz 
bowiem,  ze należenie i udział  wszystkich klas 
mieszkańców do nas ie j  rewolucji , powstały 
najwięcej z przymusu.  Zapewniam , źe się 
rzecz ma inaczej; zapewniam,  źe członkowie 
dwóch Jzb,  wojsko i cały n a r ó d ,  są ożywie
ni  i ednym i tym samym duchem, a poświęce
nie sic wszystkich dla świętej sp r aw y ,  iest 
bez  granic.  Miałem sposobność sam sig o tera, 
przekonać w wojsku,  k iedy robiąc w niein 
przegląd  i zapyluiąc sig prawie z osobna ka- 
. ego zołńierza czyliby za honor  narodowy

b£ x d0 os'a,r' ieso’ ry '̂y, • c . 3 y> ic  cłlcą umrzeć za oiczyznę ,
chociaż im oświadczyłem,  źe każdemu niema* 
lącemu w sobie mocy duszy do takiego poświe* 
cema s ig ,  wolno było szeregi  opuścić.  Na
ród przeigty iest ufnością w svvo;ą sprav, i e . 
dl iwą sprawg i bynajmniej  o zbawieniu ojczy
zny nie rozpacza.  Godłem Polakow iest wszy
stko stracić,  oprócz honoru i to samo godło 
przyigli  wszyscy wojskowi. Ja podzielam z 
niemi iako Wódz  Naczelny te same szlachetne 
uczucia.  Mówisz Mci Panie Marszałku „ ź e  
wojsko zaczęło rewolucją i wojsko powinno ro* 
zpocząc uk łady maiące w zamiarze wstrzymanie 
krwi rozlewy* przypuśćmy źe tak było;  wsze
lako, iest to rzeczą oczywistą, źe cały naród 
w swoich najdroższych swobodach przez lat 
l a  krzywdzony,  powstał w massic dla obrony 
praw łwoici; Niepodobieństwem iest dla woj- 
» a Pol sk iego, aby swoią sprawg odłączyć 
miało od narodowej,  i i e| eli i est w przezna-

o

czemu naszej  Ojczyzny aby zgingła,  zape
wne pierwej ,  i przed nią, wojsko legnie w 
grobach.  Sam JYV\ Pan odda łeś  sprawiedl i 
wość waleczności naszej armji; ta zaleta na* 
t  i ^  ieJ zaszczytów. Oświadczasz p rz y

chylność swoią dla narodu polskiego, i z nie
go swój iod  wyprowadzasz; nareszcie raczysz 
nas zapewniać,  źe duszą i sercem iesteś Po
lakiem. Chciejże okazać nasze uczucia w czy- 
n ac i ,  przek łada iąc  Cesarzowi Jmci prawdzi 
wy stan rzeczy,  w lakiem świetle,  iżby Mu b y 
ło łatwo wstrzymać krwi potoki,  za pomocą 
postanowień,  równie godnych Monarchy Rossji 
rak i narodu Polskiego,  zostawuiąc nas p rzy  
koniecznie potrzebnych zargezeniach pod 
względem praw i swobód naszych, o które sig 
upominamy , a które są zasadzone na dwóch 
nieodzownych potrzebach człowieka,  na r el i -  
gji i wolności.  Przyjm Mości Panie  Marszał 
ku zapewnienie wysokiego poważania i t. d.  
W Warszawie d. 12 Marca 1831 r. S krzyn e ęk i.

■ L ‘™ f-°  l>ui!c0i,-'n ik a  H r. M ycielskiego . Pa- 
nie Hrabio!  Je n e r a ł  Hrabia Pahlen zdał  sp ra
wg Z rozmowy, którą miał  z Panem i i egoko-  

P l'*e»łał l i s t ,  k tóry mu powierzyłeś.  
JW. Marszałek IIr.  Dybicz Zabałkański  k tó 
ry  mnie y ł  upoważnił  do znajdowania sig 
przy pierwsze,n posłuchaniu dla J W. Pana do- 
z"o lonem,  poleci ł  mi dziś,  abym mu powtó
rzy undamentalną zasadg,  która iego opi-  
nją rządzi.  Uchwała która t ron  za wakuiący 
og osi a , niemogła przyt łumić w sercu Jego 

ese i s to  K ró lew skie j Mości uczuć miłości ia-  
. maf d l " swJch  poddanych w Polsce , tein 

mniej  ze Cesarz JMci wie o t e rn , iż bardzo 
wielka czgść z nich dobrowolnie do Rewolu
cji nie wpływała , i  pragnie powrotu porząd
ku . prawego p .nowama. Lecz ów akt równie 
op łakany  iak n e p r a w n y , musiał  zerwać o- 
gniwo każdego stosunku migdzy władzami Ros-



i ń

syj skienl i  * fl temi  * k tó r e  do tego aktu  przy* 
Stąpi ły .  Na cz ć l n y  Wódz  armji  Cesar sk i e j  n ie  
może  p r ze t o  uzrtawać by tu  żadne j  w ładzy ,  u-* 
s t anowione j  w Pol s ce  * dopók i  ona ies t  pod  
w p ły w em  podobn ego  R z ą d u , a tertl mniej  nie 
może  t r ak tować  Z teni i  * k tó r zy  iego zasadp 
p r zy j ę l i .  N i ech  część  Na ro du  dob ra  , rozsą* 
dna  j i wal eczna  * u suni e  ową uchw a łę*  a te  li 
s z l a che tny  p r z y k ł a d  poc i ągn ie  za sobą dru* 
gich.  Ci  k tó r zy  p r z y k ł a d  dadzą* n a b ę d ą  n i e 
za p rz ecz ony ch  p r a w  do  wdzięcznośc i  swoiej  
o jczyzny*  powrócortej  pókoiowi  * po rz ądk ow i  
i pomyślnośc i .  Obj awien ie  r z e t e ln y ch  uczuć 

. Po l sk i*  gd y  dojdź  a bezp oś r edn io  do wiado* 
mości  Cesar za  i f i r ó t a * będz ie  k r o k i e m  pe* 
wnyn i  do u spoko i rn i a  k ra in . -1— Przy jm  Pan i e  
l l r a b i o  zapew n ien i e  n iego s zczegó lnego  powa* 
żartia. ( p od p . )  N e id h a r d t .  Kwa te rmi s t r z  ie- 
n e r a l n y  ann j i ,  p e łn i ą c y  obowiązki  Szefa szta* 
bu  g łównego;  I (13)  Marca  1831 r.

L i s t  do  F e ld m a r s z a łk a  f i r .  D y b ic za  Ż a b a ł -  
k a ń sk ie g o . _ Pan i e  Mar sza łku !  P oś r edn i  spo 
só b ,  przesi J W . P a n a ,  a żeby  mi  odpowiedz ieć  
iia list  mój z d.  12 Marca ,  p r zez  użycie r ęk i  kw a
t e rm i s t r za  i en e r a l ne g d  a rmi i  Pana  Ne idha rd t*  
uważam tylko za czys t ą  dyp lom a tyczną  fo r ma l 
ność;  na pr zeciw k tór e j  s t awiam o twar tość  z o ł - '  
ł i ierza* mi łość  ludzkości* i moCnC moie post ano-  

,  w i e n i e ,  k tó r e  pdwinnoby być  przyier i ine wspa 
n i a ł e m u  se r cu  Monarchy ,  ponieważ, tńa wzan l a 
r z e  zapobi eżen i e  rozlewowi k rw i  dwóch ludów,  
p r ze zn a cz o ny ch  aby się wzaieinnie  Szanowały.  
Rewolucja  Polska ,  n ie  ies t  Pan i e  Mar sza lku  
d z i e ł e m  rtylko p r ze sadzonego  zapa łu  m ł o d z i e 
ży;  ies t  ona więcej  wy pad k i e m pochodzącym 
z l i cznych nadużyć  i c zęs tych  pogwałceń  kar .  
ty  kons ty tuc j l ne j  k tó r e  Zupe łnego i ej zn is zcze 
n i a  obawiać  się kaza ły .  N a r ód  Polski  umie 
cenić  wszys tko,  co od Cesar za  A lexand ra  o- 
t r z y m a ł ,  s zaau i e  p am ię ć  tego Mona rchy  w J e 

go nas t ępcach ,  i gd y b y  Cesa rz  JMŚć panui ą -  
cy był  się okaza ł  w Stol icy Kró les twa  z chę- 
cią po łożeni a  końca  k l ę skom wojny,  gdyby  
by ł  s t aną ł  w ś r ó d  Sen a tu ,  I z by  Posel skie j ,  i 
W o j s k a ,  iako ojciec przynoszący ludowi  P o l 
sk i emu  zabezpi eczen ie  icgó praw,  s ł owem k r ó 
lewski  ein uroczyście z aręczone ;  Polska z t ak i e 
go czynu  zaufania dumn a ,  r z u c i ł a b y  się by ł a  
wo-bjęcia Ojca p rzynoszącegd^dz iec io in  wszy
s tk i e  b łogos ł awieństwa  pokoiu .  Powiadasz m o 
ści Pani e  Mar sza łku  * że ak t  k tó r y  o g ł o s i ł  
t r on  za wakujący,  mus i a ł  z erwać  ogniwo k aż 
dego  s t o sunku  między  w ładzami  Eessj isUlc- 
r t i i ,  a t emi  , co do tego aktu p r z ys t ąp i ł y .  
W e 3my to pyt an i e  o twarc i e  na uwago.  Akt  
de t ron izac j i  p r zez  ob ie  I zby  uchwalony i 
p r z y j ę t y , b y ł  p op rz ed zon y  roz t r zą śu i en i em i 
z g ł ę b i e n i e m  wszys tkich  zgwa łceń  n a s z O m u  za-  
sadiNCzeniU p rawu uczynionych ;  t r z eb a  za tem,  
co zapewne  J W .  Pana n ie  zadziwi ,  ba rdzo  po
t ężn yc h  powodów,  i pop rzedn iczyc l i  mocnych  
aa r ęczen ,  aby naród móg ł  się odważyć  na u- 
suni ęc i e  t ani ego aktu ,  bez ub li żenia  swemu 
honorowi  w obliczu ca łe j  E u ro p y ,  bez  Wysta
wienia  się na wyrzuty  naganne j  I ekkomyś l -  
liflsci. Op rócz  tegd chciej  Mści  Mar sza łku  za
stanowić s i ę  nad  tern,  że na ród  k tó r e m u  od 
p ó ł  wieku żadne  t r a k t a ty  międ zy  niin a Ca* 
b in e t e m  P e t e r sb u r s k im  zawar t e ,  n ie  by ły  n i 
gdy  w ierni e  do t r zy ma n e ,  i uiaiący św ieże smu* 
t n c  p r z y k ł a d y ,  iak n i eus tann i e  p r zez  lat 1Ś 
ka r l a  konsty tucy jna  ł a m an ą  b y ł a ,  może tylkd 
iak najos t fbżdi e j  p rzys t ępować  do j ak i chko l 
w iek  bąć uk ł adów,  inaczej  p o d d a ł b y  się lyltfd 
woli mocniejszego* bez  pew nego  wprzódy  Za
bezpi eczen ia -  p r aw  i Swobód d l a  s ł ab szych.  
Skraca j ąc  r z ecz  ca ł ą  pozwól sobie  J W .  Part 
powiedzieć,  ż t  k i e d y  i Pad Mar sza ł ek  i irt 
r ówn ie  ies teśmy pi z en ikn i en i  terrt dob ren l ,  i i .  
k i e b y  w yn ik ło  z us t ania  Wojnyj od  J W i P o n i i
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siicze-o-ólnie to s- leźy ' ł jdknąć sposób ułożenia 
sporu,  ód po w iadaiący wspaniałemu sercu Mo
narchy ' prśjrteiri zgodny z honoreiri n aro dii 
Polskieg°-  Dąć co bąć; niechaj wojska Cesa
rza Jego Mości najbardzie j  będą zwyciężkie- 
nii, niezdołaią wszelako zniszczyć pra<v naszych 
i sprawiedliwości,  na ktvjrej one są oparte.  
Nigdy Mści Marszałku niedostąpisż tego abyś 
potraf i ł  uświęcić niesprawiedl iwość Polsce wy
rządzoną,  bo dobfe i ś c i ę t e  prawd nie ginie 
od szabli. Powodzenia i t ryumfy woiehhe,  krwią 
i zniszczeniem niewinnego luuii nabyte,  mo
gą/. się podobać sercu prawdziwie wspaniałe
go Monarchy? ot rzymały żby ł askę od surowe
go sądu IJistorji? Upraszam tedy J W .  P. Mści 
Marszałku byś zastosował rzeczy do takiej p a 
cyfikacji ,  w którCjby przewodniczyła źasada 
słusznej  wzaicmności,  i k tóraoy saińn w sobić 
Zawierała uroczyste źaręczcnio hónoril narodu) 
icgo pi-n,v, swobód,  Osobistego bezpieczeństwa 
j powrót do prawego konstytucyjnegd porząd
ku,  daleki od użycia obcfej si ły zbrojnej ,  bo 
ta iest niSpotrzebhą w tern rozumieniu , aby 
t iprzątnęła  anarchią) której  wieró mi  J W i ' P; 
niemass w waszym kraid ,  a o d c e  wojsko mó- 
głoby dać powód dó bardzo ważnych hieprZy- 
żwoitości. Wyt łumaczyłem się p rzed J W .  P» 
t  tych uczuć które we mhie wzbudz i ł  list P. 
Neidhar ta ;  bąĆ pewien,  źe i<? podziela ze inną 
Część narodu d o b r a ,  rozsądfl a,  i waleczna. 
Sądź o nich iako Szłówiek, który umie uczuć 
dobro ludzkości ;  i przyjrti Zapewnienia wyśó- 
kiego poważania Ź iskiein icsteih i t. d.—  W  
Warszawie J 9 Marca 1831. S k r ż y n C f i h i  

L is t  dó  J e n e r a ła  G e js m a n  Panie Jeńera4 
ie ! List  który JWPanit oddali  PP. Kołaczkow
ski i Hr.  My c ie l sk i ) doszedł  dó irioiej. wia- 
donkiścii Możesz JWPan oświadczyć tym Par
lamentarzom , iak znovvu do p rzednich  czat 
p rz y b ę d ą ,  w teraźniejszym stanie pseczy, b y 

tność ich u mnió uwalam aa bezużyteczną zu
p e łn ie  ; "gdyż wyt łumaczywszy iuS otwarcie i 
bez Ogródki,  widząc się dwukrotnie  z Hr; My- 
cielskim w Grochówie)  wszystkie moie myśl i  
o nieszczęśl iwych w Polsce wypadkach,  móg ł 
bym tylko odwołać się dd moich ustnych o- 
świadezeń i dó określonych wyraźniej  w liście 
napisanym z moiego zlecenia do tegoż office- 
l-a przez Jene r a ła  Adjutanta Neidhnrdta ,  mógł
bym. tylko ieszćze raz powtó rzyć : żc gdy C e 
sarz i Król  Jmć ogłosi zupe łną  amnest ją i za
pomnienie przeszłości  dla wszystkich ~po\vra- 
caiących dó swych powinności)  p rzyrzecze
nie to wicrńie dochowane będzie.  —  Przyj ul 
Panie Jene ra le  i t. d. (podp.)  l i r .  D yh icz  Xa-  
ba łkańsk i .  — Zgodno i  cńygmałem: ł łaroń G'ey- 
sm a r  J e ne ra ł  Adjutant.

~* ' ' ■ •‘Vmm II  I . —

Wczoraj  vt j zb ie  Poselskiej wniesiono ws- 
ziły Próiekt  nadania w debrach  narodowych.  
Włościanom grunta na dziedzictwo* Po l i 
cznych dyskusjach , dalsze narady ńa dziś o d 
łożono.

Wczoraj  0  godź: § rańó,  żyć przestał  
Michał  J ta d z iw iłł  b.  Woiewoda W i l e ń s k i ,  
K a w a l e r  Orderów O r ła  białego S.  S tani s ła
w a ,  Orła czarnego,  Orła  czerwonego i S. Hu
berta* Ojciec Xcia Antoniego Namiestnika W .  
X. Poznańsk iego  i Xcia Michała b.  Naczel
nego Wodza Wojsk Polskich.  Zy ł  la t  87.

f d f r h  nad.')  U rocfystóśd  dzis ie jsza . Dz ień  
29 każdego miesiąca pówliiieil być uroczysto
ścią prawdziwie narodową.  Dwakroć iuż b y ł  
obchodzony w mit r i ch Uniwersyteckich,  bo 
p rzeszły miesiąc miał  ty 1 ket dni 28.  Niech 
w tym w 3cim obchodzie ,ma udział  ca ła  sto
lica; bo wielkość sprawy pc wstania naszego zó* 
słtiguie na u. żósteictwp wszystkich mieszkań
ców Warszawy.  Okna ich zaiaćnieiąświat łem 
.przez szcaere uczucia objvTatcbkiO roznieco-
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nem,  kiedy za r ządu przeszłego postracli i 
przymus zastępował b rak  uczucia. O godzi
n ie 7 rozpocznie się obchód uroczysty w Sa- 
locb Uniwersytetu,  który zaszczycić raczą gor 
liwi Rodacy.

W  gazetach Paryzkićh umieszczono biogra-  
ijją dzisiejszego Naczelnego Wodza W ojsk Pol
skich Skzryneckiego.  Krótko lecz zaszczytnie 
i est  opisane życie i czyny woicnne tego J e 
n e r a ł a . —  Niektóre gazety zagraniczne dono
szą że w W arszaw ie  znajdowali się Dyploma
tycy P ru scy  w zamiarze medyacj i  między Pol
ską a Rossją.  —  List  wczoraj odebrany w IVar-  
n a w ie  pisany z D rezna  d. 20 b. m. donosi że 
Li lka znakomitych osób w tej stolicy zostało 
uwiadomionych z pewnego źródła iż wkrótce 
p rawie  wszyscy Monarchowie E u ro p y  wyszlą 
pełnomocników na Kongres , k tóry ma u ła 
twić sprawy P o lsk ą ,  Belgijską, Grecką, f i  ło -  
s k ą , H iszpańską i  Portugalską.  Miejscem te 
go Kongresu ma być K raków .  — Jedna  z 0 -
Lywalelek okolicy O   doniosła o następu-
iącem zdarzeniu.  W  środku Grudnia  roku z. 
p r zys ze d ł  pod drzwi iej mieszkania Ż e b r a k ,  
b ł a ga ł  o c i ep łą  potrawę,  gdyż n ie i ad ł  od dni 
hi lku , zasilony przez litościwą gospodynię i 
opat rzony na dalszą wędrówkę,  dziękuiąc za
czął  rzewnie płakać.  Gospodyni wzruszona p y 
t a ł a  o przyczynę takiego narzekania , ,Ah lito
ściwa Pani ( r z e k ł )  przekonywam się że mnie 
nie wydasz , powinienem milczeć , ale sercu 
inoiemu ulżę gdy powiem kto iestejn. Byłem 
przez  lat 4 Szpiegiem. W d z i e ra łem  się do do
mów cnotliwych obywateli ,  przesiadywałem w 
kawiarniach,  donosi ł em co który z dobrze my
ślanych w szczerości powiedzia ł  swym zaufa- 
ły m  przyiaciołom lub k rewnym.  17 osób b y 
ło  uwiązionyeb z moi ej denuncjacj i ,  s łysza
ł e m  p łacze żon i dziatek tych których z mo
jej przyczyny dręczono 1 Gd y  nastał* r ewolu

cja d. 29 Lis topada,  nazaiutrz wyszedłem z 
W arszawy; lecz b łą ka ł em  się niemogąc usnąć,  
bo ustawicznie niewinne ofiary snuły się w my
śli ; serce moie bez przestanku Liie ; w każ
dym Polaku widzę mściciela,  nieśmicm śmia
ło spojrzeć; zamieni łem moią odzież na te 
łachmany,zapuści łem brodę,  tu ł a łem się, chcia
ł e m  sobie odebrać życie , ale i tego dokonać 
nie mogę .“  Obywatelka s t ruchlała na tę mo
wę , co spostrzegłszy nędzn ik  i niedowierza
jąc, spiesznie się oddalił .

Z polecenia Naczelnego Wodza,  ma być za
kupiona pewna liczba koni do Rezerw Jazdy. 
Osoby przeto,  będące w posiadaniu koni mo> 
gących byc uźytemi pod Jeźdźców,  zechcą 
się niezwłocznie zgłaszać.  W Kaliszu  do JW. 
Jenerała  Bdy  Biernackiego  Dowódzcy G ,v. r -  
dji Ruchomej Woie: Kaliskiego. W W a r s z a 
wie  do Kapitana N a rb u ta  Dowódzcy Rezeu- 
wy pu łku  Strz: kon: b. Gwardji .  W Piń. -.o- 
w ie do W. Bochańskiego. W Łowiczu  do Korn- 
jnendanta Rezerw Jazdy. W W ło c ła w k u  do 
Officera , który na ten cel  wysłany tam zo
stanie.  Konic dostawione i za zdatne uzna
n e , płacone będą natychmiast  pod ług z; war
tej ugody. — W Łowiczu d. 24 Marca 1831 
r o k u . —  Klicki.

( A r t . n a d . )  Kiedy od chwili wybuchnięcia 
rewolucji  naszej na zawsze pamiętnej  , pisma 
publ iczne niezliczone nam ogłaszaią p r zy k ła 
dy wielkich poświęceń się wsprawie Narodu i 
znakomitych ofiar ku oswobodzeniu ojczyzny 
podejmowanych,  miło iest podp isanemu,  do 
liistorji tych cnot pat ryotycznych przydać i na- 
stępuiące zdarzenie.  Bataljon 3ci ,  I4go pu łk u  v, 
piecho: lin: stanął  garnizonem w mieście O- 
zorkow ie,  gdzie wykończeniem umundurowa
nia żołnierzy wyższa władza wojskowa zaiąć 
się poleci ła.  Znakomitsi  obywatele PP.  S zlo ,-  
ser, W ern er ,  W e i l , K ern ick , H aarbr iker  i



—  427

Tlejch  i inni  ofiarowali  wspomnioncntu  ba ta -  
l jonowi G postawów sukna  pal j owego na k o ł 
n i e r ze  do m u n d u r ó w  i wypustk i .  Nadto  wcią
gu poby tu  w O zorkotvie  c a ły  batal jon równie  
off icerowie i ko łn i e r ze  doznali  na ju p r ze jm ie j 
szego przy ięc i a .  Za  czyn ten pa t ryo tyćzny  , 
Obywa te lom wyżej  wymien ionym , pub l i c zne  
sk ł a da m y  podz iękowanie .  J .  S u m ie ń sk i -Maior .  

KO Z (CA Z D Z I E N N Y .  D .  21 Marca 1831.
P o  step  u ią  na  iry zs ze  sto p n ie .  A’ a M a jo ró w .  Adj: 

przy  Jen. Małachowskim, Kap. Kozłowski Ad: z po; 
zostawieniem ga przy  tychże obowh W  p u ł :7 p i e : l i ;  
K a p i :K rup ińsk i  z liczeniem 0(1 d. 19b.m. W pu ł :2 U ł:  
Kapi;  Kowalski Jan. N a  K a p ita n ó w ,  w p u ł .  1 pie: 
li:  Por; Naski Kon: Podznańki  W in :  Ad ju n t  Szt: 
1 Dy w: pie.  z pozostawieniem przy tychże obowiąz, 
i Hiż Ig: z pu ł :  2 pie:  li: Zabłocki Józ: z pu ł;  5 
pie: li: Schiller  P r :  i Jaworski W in :  w p u ł :  5 pi: 
li: Por:  Hzesżotarski łóz. w p u ł :  6 pi li: Po r  Gra
dowski Ale. Marchocju Ale. Lalewicz Sew: Olsze
wski Itom i Bielański P r :  w p u ł :  1 StrZ: pie. Por:  

traszewski Jak: Stępkowski Józ: Zienkiewicz Józ} 
z pu ł:  Gren: b. Gw: Machwitz:  F.r. z p u ł :  2 li: 
Łącżyński PJu.- i Krzyżanowski 'W o j:  w p u ł - 1  strz" 
Por :  Czechowski W aw: Tokarski  Jan , Gaslórowrki 
-uac: Jerinałowicz Mik. i B iałogajski Ste: w p u ł :  
d pi: li: Por: Zakrzewski Teo: Mianowski Mich: 
Kossowski -Sta: Sienjeński Ale: i S troński Antoni 
w p u ł :  7 pie: li: Poru :  Mirosławski Pr: Brzeziński 
Józ: Krosnowski Ad; Brodowski Igna: Karczewski 
W o j .  Szparinan W ład ;  w puł.; 4 pie: li.- Por:  Sw ia- 
t ło w sk i  Sta: Borzęcki Alf: Zychlińśki Ad: Proko-

t powieź  Sta: Adju: przy  Jen: Bogusławskim z pózost: 
Przy  tychże obowiąz: i  Jagielski Jan . W p u ł ; 8 p i e :  
I ‘ Por; Bobiński Ale: w puł:  2 strz: pie: Por:  Fe- 

“ orowicz Józ: Dziewulski And: z p u ł :  2 pie: li: 
Msniewski Jan \ Chołowiecki Ig: W  p u ł :  4 Strz:

[ Y> Por; T urow sk i  Jan, Mrożek P io t r ,  Ł tiga  Kar; 
ł'  . Stecki  Felix,  Ł a b ę c k i  P io t r ,  z p u ł :  4 li. Siciirski 
Mer: W  pu ł :  5 Strz: pie: Por:  Kotowicz le: W puł ;  
wet:  czyn: Por:  Berent Ant: W oliński Kar: P iskor-  
hi F r :  i pu ł :  2 pie:  li: Papliński  Dom: z p u ł ;  3

Kamecki E r :  i Korzeniewski W in: z p u ł .  8 li.
~ 'tulski Sta. i Górski Jac: W r a c a  do służby Jen: 

Niesiołowski z przeznacz: na Dowódcę Br. 
• tożonej z p u ł .  12 i 14 pie. (Dokończenie nastąpi)

D O N IE SIE N IA .
Kommissarz woienny przy Dywizji  le j  Piechoty, 

W dniu  wczorajszym wieczorem iadąc .Bryczką tul  
ulicy S: Jańskiej do Senatorskiej ,  u t rac i ł  M undur,  
poduszkę safianową czarną i podszewkę starą pod 

. p łaszcz,  wszystko zawinięte  w dywanik niebieski,  
zapewne p rzez  . wypadnięc ie  z bryczki.  Ł askaw y  
znalazca proszony iest za nagrodą dukatów 2ch o 
oddanie  do dom u p0il Nr  25 przy ulicy S. jańsk ie j  
na 3ie p ię t ro ,  sam tylko M undur ,  gdyż go po trze -  
buie â  inne rzeczy odstępuie  znalazcy.

1). 30 m. i r b. o godź. 10 z rana w domu p rzy  
ulicy 5. Krzyskiej Nr 1323 sprzedane będą  rucho
mości iakoto Kanapa, Krzesła ,  S to l ik i ,  Komoda, 
Lustra ,  Szafy, i t  p. za gotowe pieniądze.

Jan Ł a b ę c k i  Komornik.
P rzy  ulicy Senatorskiej  pod Nr 478 obok pałacu 

Prymasowskiego, iest do naięcia od Wielkiej nocy 
na lm  pię trze  SALKA z balkonem i 4  POKOIF, z 
wszelkieinj wygoddmi.

DOM przy Ulicy Alexandrja pod Nr 2768 poło- 
ny mogący byc uży ty  na Oberżą lub na doin za- 
iezdny dla podróżnych iest do wydzierżawienia z 
wolnej ręki od W ielk ie j  Nocy. Ktoby sobie życzył  
wejść w podobne U k ł a d y  raczy się zgłosić  do W ła 
ścicielki w tymże domu inieszkaiącej.

W dniu onegdajszym osoba iadąc dorożką do T e 
atru Nar; z hotelu  Niemieckiego, zgubiła  Puljares  
czerwony, w którym  znajdowała  się nominacja na 
Podporucznika Jazdy  Kaliskiej, rozkaz i inne l is ty
prywatne.  Znalazca raczy oddać do D n i .  Kur.  W ar.

/ g i n ę ł y  Ł Y Ż K I  s r e b r n e ,  i e d n a  wazowa w y -  
e ł a c a n a ,  d ruga"  p ó ł m i s k o w a ,  z c y f r ą J . R .  Kio- 
by t a k o w e  s p o s t r z e g ł ,  r a c z y  d o n ie ś ć  do  D r u 
k a r n i  K u r j e r a  W a rs z :  a o d b i e r z e  n a g r o d ę .  
p g p W  domu pod Nr I 404 p rzy  ulicy Marszałko

wskie] pierwszy dom od ulicy Króleskiej  , w 
kamienicy Szynkovvnip i Ą  pokoie z przedpokoiem; 
Kawelerska Stancja na 2in p ię trze ,  facjatka czyli 2 
pokoiki,  w Jfficynie Szynk dla Starozakonnych, Skle
piki ze Stancją od Marszał: 2 Sklepiki odPoc ie io -  
wa i 1 Sklepik 7, alkierzem od Pocieiowa i inne 
stameje do naięcia.

W  d m -  Nr' 1790 L i t _ b< p rzy  U]icy Sto Jcrskiej 
od W ielkie j  nocy r .  b. iest  do wynaięcia Całe lszo 
p ię t ro  z Balkonem , składaiqce się z Siniu P o k o i ,  
K uchni ,  Sp iżarn i ,  P iw n ic ,  S ta jn i W o zo w n i ,  Córy

i
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ł 'Skład na Furaże. Wiadomość u Margrabiego W 

tjW * do‘n“- , . Te?elibv się w czyiem rę-O s t r z e ż e n i e -  *— JeZf.imy ? ę v ; 
i .„ -ii aj do wał  Rewers  odstąpiony przez  Hrys l j a -  
L  Ro|nn Czeladnika Kotlarskiego ; _ r 0.'^15̂

d e r, i Adam R o li m. W a r s z a w y .TT r'z a d M u n i c y p a l n y  M. S. W a r s z a w y  
Podaje do wiadomości publiczne, łe  nastepu.ące 

tU e S  zastawne lombardowe iaRo fo : M  W  0
V 1QO Ńr 1 1 815 na zł]>: 4^*' 1 ‘ ’ 

n ?nrfPK 1 " M /  na > n :  90 Ni 5,469 na »ł«;  700.
I  10 /Ts na złp:  2oS. Nr 11,996 V* z ł p : ‘2-° -  Ẑr > r  10,449 "  Vn , Nr 10 1)44 na złp:  60.  Nr

?&"*#»&<& WS- %  VrtfVyi  o - n  X, 11 551 na złp:  250.  Nr 1 9 ,0 2 2 . na złp:  50, 
ns  złp:  150. Posiadaczom tychże zaginęły,  

f  każdego w czyich r eku  takowe z na j dowa łby
te megły, A.eby w p r z e f  $ f  dtPpyżckcjl 
.a t y , a p . , a .  a o  a . „  * M ^ T ^ tu8Iu

050 Nr  11,551 nazłj>:ab.o.  t?r
9 " l i .  na złpt  150. Posiadaczom tychże n g w r f r -  

a każdego w czyich r ę k u  takowe znajdowacby

... jX “a,4  S4
l a t y ,  a  n a j d a l e j  d o  d “ i a  b - l  ,^  t
L o m b a rd u  M ias ta  S to le c z n e g o  W  r  ^ w y  w U;,^ »

„ 0 . , , . -  m « S 3 S S  «»vO.  o.!o-
b jw a ia c e ) ,  o n i e C u wiera  t e r m in u  vyyzej o z r v -  

b a r dn są z a p i s a n y  ^  Czulemy się być o-
k  ‘■ " I n i r t o l s i  d z i ę k i  s z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  z a  

/ U , ,  z a r a z e m  o ś m i e l a m *  
S  p o l e c i ć  P a b r y l v i t a  p a s z e  „ a  p o w o .  a m i a n o w . c i  .

Ły że cz e k  do * » " *  “ " P J * j p o
/‘f p o r p a ć a ^ p o  z ł .  9 dć> 18, w środku wyz ł ai nne  
wazowe* ł y ż k i  sztuka zł .  -20 do 34- Ostrogi  kuteypa- 
ra no  Zł. 8. Lanych Ostróg para go z ł .  6 gr.  15. Aa  
« t t z e ł  p u i e: Towary  nasze opat rzone  są s .ęplem
H et Co i 2 Mł o t k i  „a k r z y ż ,  zatem proste,nyszcze-

- « n ż a ć ,  c d \  ż wzwyż nainieotone ar- 
S n ł y  na p owr ót  kupulemy;  i e S . l i t .  są nięzłama- 
n e ^  chociażby dł ugo  używane  b y ł y ,  to od ku . n e 
my ł .yzecżk i  od kawy sztuka po zł .  1.^ Ł yżk i  - 

■iowo zł .  3. za Ł yżk i  wazowe zwracamy od f i ł .  10

do wyższej  wartości  ceny,  częstokroć zdarza się, -« 
sprzedaią posrebrzany mosiądz,  za-nowotne srebro,  
dla tego powtórnie upraszamy mieć baczność na na-  
&?.e S t ę p i e ,  albowiem żądnych innych nad własny 
odkupujemy,  iakp to p r 2oz omyłkę  zapewnie chcia
no nam odprzedać towary z kompozycj i  cynowej.  
Oświadczamy więc powtórnie ,  Jes i ę  bynajmniej  nie 
zat rudniamy wyrobem jnnych podobnych k om p oz y
cji i że dhyzki z takowej  niemaią żadnej  dla nasp,  ar- 
tos'ci. Chcąc iakąśkolwiek przynieść ulgę Prześwie
tnej  publiczności , inątpy honor  uwiadomić,  że J l ą d  
przyjmuj emy łyżki  z prawdziwego srebra zajniasi pie
niędzy za nasze towary,  ceny naszych tuwai w  są 
s tałe i żadne t argowanie  się miejsca mlećnlenioża.  
F a h r y j ę a  n o w o t n e  g o  S r e b r a  p a  K r c t k o u s k i e r n  / h ą i w
obok P .  "Motet S k le p u ,  naprzec iw  Sask iego  P la c u .

K W I T  na Vadium '/,p. 60 do Konsensi^na Szynk, 
t runków krajowych dla Katarzyny Janowskiej  wy
dany zaginął ,  p p ra s z a  się znalazcy w Uló, t o  j ę 
kach takowy zosta ie , aby raczył  złożyć do l i m  karni ,  
Kur j -  W a r :  gdyż kwi t  prawemu Właścicielowi  służy- 

W  d.  23 !>• m. i r .  skradziono u Rządcy domu Nf  
/71 Li t :  C.  Z E G A R E K  zło t y d a ms k i ,  perełkami  
wysadzany,  ?  cyferblatem z ło tym,  n ao ko ło bvaknwa- 
•ło 2 perełki ,  i ł ańcuszek złoty w kółeczka,  d ł u g o 
ści łokieć  1 pół ;  oraz 4 pieczątki  róvyne nawleczo
ne,  na iednym płaskim pterścionkui rękpieść  z k r w a 
wnika ,  na iednej  wyryte  M A R I E .  Ktohy da ł  wia* 
domość o tych ryeczach , ot rzyma nagrody Zł .  50 

Skład  O K O W I T Y  i S Z U M O W E J  znnjduiący s i j  
dot ąd  w P a ła cu  T ep p er a  N r  495 przeniesiony zo
s ta ł  z ul icy Danielewiczowsklej  do sklepu od ,-l icf 
Miodowej  w tymże domu:  gdzie za zniżoną ce.ne 
naternz sprzedawać się będzie.

T  zed W .  Keientem W ilskim,  Plenipotencja dana 
W .  Medi i iskiemu do Jnteresdw Gorzeńskich w n .  
1826, za nieważną uznaię, '  i t akową odwoł uj ę,  z teip 
oświadczeniem: ż« t enże Medyński ,  w żadnym iu 
interesie Gorzeńskich działać nie rnocen.

KON anal izowany,  dobrze p iezdżony test do spr»c- 
dania przy \ilicv iCrak: P r z ó^ : w Pałacu nzn«.* 
rowskicm; 'dowiedzieć się można w pawilonie po 
prawej  stronie w pierwszych drzwiach na  ̂ jn pi^f-

Wczoraj  wyciągnięte Nra 53. — ' 3S :ł. 51.
Dziś zimna stopni  0, ( .
T E A T R  NARÓD,  Ju t ro  na Dochod Szpital i  / .»

n i v  t v s k i .


